
Wychodzi na wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
f*l%ijnym p. t . : „Nauka Katolicka44 i z dodatkiem 
fcamorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło." Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
*0 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
ra* Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 26 f. 
i  ł  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za mieisce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić 1 podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 127. Bochum , w torek . 2 5  październ ika 1898 . Rok 8 ,
Radakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Malthesersfcrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Eodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
*4wlć, czytaó i pisać po polsku! Nie 
,»*t Polakiem, kto potomstwu swemu 
itiemczyó się pozwoli!

Na listopad i grudzień
czas zapisać

„Wiarusa Polskiego46
z trzema bezpłatnymi dodatkami. Prenumerata 
na te dwa miesiące wynosi

tylko 1 markę,
z odnoszeniem przez listowego do domu 20 fen. 
więcej. Każdy czytelnik powinien namówić 
przynajmniej jednego znajomego, aby sobie 
„W iarusa Polskiego" zapisał na listopad i gru­
dzień.

Polacy na obczyźnie.
R eih erstieg . W  korespondencyi z Ham­

burga w nr. 121, zrobił korespondent niesłu­
szny zarzut Tow. św. Józefa z Wilhelmaburga, 
iż nie brało udziału w pochodzie w dniu po­
święcenia sztandaru Koła śpiewu „W anda", 
gdyż kogo nie proszą, tego kijem wynoszą. 
Dostaliśmy wprawdzie doniesienie tymczasowe, 
ale powtórnego zaproszenia nikt z członków 
nie otrzymał.

Jesteśmy Polakami, jak i drudzy i sprawa 
ogólna leży nam na sercu, ale naszem zdaniem 
ciągłe zakładanie nowych towarzystw sprawie 
naszej żadnych korzyści przynieść nie może. 
Co się tyczy tego, że Niemcy chwalą zabawy 

* Polaków, to nadmieniam, że czynią to dla te­
go, że ciągną z nich zysk. Towarzystwa na­
sze mniej winny gonić za zabawami, które 
dużo kosztują, a więcej dążyć do osięgnięcia 
głównego swego celu, tj. podniesienia wśród 
członków oświaty, powinny więcej śpiew pie­
lęgnować, aby podczas polskiego nabożeństwa 
szedł gładko. Rozrywka potrzebna także, ale 
ona nie powinna być jedynym celem towarzy­
stwa.

0 przyszłym zawodzie naszych dzieci.
W  sprawie tej otrzymujemy następujące 

uw agi:
I .

O ile ważnym jest dla dziecka początek 
szkólne nauki uregulowanej, obowiązkowej 
pracy, o tyle stanowczem jest dlań wyjście ze 
szkoły i wybór zawodu. Te młode istoty, 
których życie było dotychczas zamknięte w 
ciasnym obrębie domu rodzicielskiego i szkoły 
mają teraz wystąpić na szerszą widownię, ma­
ją  obrać pewien wyłączny kierunek pracy. 
Chodzi tu o całą ich przyszłość. — Ważny 
więc i często nader trudny przypada tu rodzi­
com obowiązek: nie krępować woli dziecka, 
jeżeli wybiera zawód odpowiedni swym zdol­
nościom i upodobaniom, z drugiej zaś strony 
nie pozwalać na ślepo na wybór stanu, który 
z natury swej wydaje im się niestósowny albo 
niekorzystny. Miłość rodzicielska, wsparta ro­
zumem i doświadczeniem, nie zaś wyłącznie 
zysk materyalny, próżność i ambicya, powinna 
by rodzicami kierować w tej ważnej sprawie. 
Niestety, często dzieje się wprost przeciwnie.

Nie pytając, czy syn lub córka podołają pod­
jętej pracy i połączonym z nią trudnościom, 
a może i niebezpieczeństwom, rodzice dla do - 
brego zarobku poświęcają nieraz zdrowie i si­
ły dzieci i życiu ich całkiem fałszywy nadają 
kierunek.

W ybór zawodu stósować się powinien 
zawsze do umysłowych i fizycznych zdolności 
dziecka. I  tak: Jeżeli chłopiec w czasie szkól- 
nej nauki nie okazywał ani talentu, ani 
chęci do umysłowej pracy, natomiast obdarzo­
ny jest czerstwem zdrowiem i silnie rozwinię­
ty, wtedy najstósowniejazym dlań zawodem 
jest praca w kopalni, fabryce, lub rzemiosło.

Robotnik, choćby najmłodszy, otrzymuje w 
kopalni lub fabryce zaraz pewną zapłatę, która 
staje się pomocą rodzinie, ztąd też rodzice 
niezamożni, a obarczeni troską o utrzymanie, 
bez namysłu do kopalni lub fabryki chłopca 
oddają. Gdy się jednak zważy, ile ta dobrze 
niby płatna robota przynosi z sobą niebezpie­
czeństw dla zdrowia i moralności młodych 
pokoleń, jak przedwcześnie siły robotnika wy­
czerpuje, nie mówiąc już o tych okropnych, a 
przy najlepszem urządzeniu kopalni nieuniknio­
nych wypadkach, nagłej śmierci, mimowoli na­
suwa się nam pytanie: czemu młodzież nasza 
nie poświęca w większej liczbie rzemiosłom ? 
Oddany w naukę uczciwemu i zdatnemu maj­
strowi chłopiec pozostaje pod jego dozorem i 
obok gruntownej znajomości rzemiosła otrzy­
muje kierunek religijny i uczciwy. Każdy przy­
zna, że to stanowi nader cenną korzyść w tych 
latach przejścia z dzieciństwa do wieku doj­
rzałego, w których charakter młodzieńca n ie­
samodzielny jeszcze, nieustalony kształci się 
podług przykładu starszych. Rzemiosło i w 
późniejszem życiu przedstawia bez porównania 
więcej korzyści moralnych od pracy fabrycznej. 
Pozostawia człowiekowi osobistą niezależność, 
nie odrywa go całemi dniami od rodziny, da­
je mu możność święcenia niedziel i świąt, je- 
dnem słowem nie staje w sprzeczności z mo­
ralną godnością robotnika, co niestety prawie 
zawsze dzieje się w fabrykach. — Jakże czę­
sto niesumienny chlebodawca przywykły do tra­
ktowania robotników jak maszyny z brutalną bez­
względnością nie tylko wyzyskuje ich pracę, 
ale nadto wywiera nacisk na ich sumienie. 
Ostatnie wybory nowych dostarczyły na to 
dowodów. Prawda, że w ostatnich latach po­
lepszenie doli robotników stało się sprawą pa­
lącą, zajmującą żywo umysły. Ojciec święty 
nie przestaje podnosić głosu w obronie tych 
pokrzywdzonych i wyzyskiwanych i można się 
spodziewać, że cały ten ruch wywalczy w krotce 
lepsze warunki bytu dla klas roboczych. Mimo 
to byłoby nader pożądanem, aby więcej niż 
dotąd synów rodziców polskich poświęcało się 
rzemiosłom, handlowi lub innym zawodom pra­
ktycznym.

Żyjemy w czasie spotęgowanego postępu 
we wszystkich kierunkach wiedzy i pracy. M ło­
dzież nasza przeważnie bogato od Boga obda­
rzona bystrością umysłu, śmiało może na każ- 
dem polu pracy współzawodniczyć z cudzo­
ziemcami i zdobyć sobie byt i powodzenie nie 
pozbywając swej narodowej odrębności. Doty­
czy to przedewszystkiem synów tych rodzin 
polskich, które dłuższy czas żyjąc na obczy­
źnie doszły do pewnej zamożności.

Do wyższych zawodów naukowych, wy­
magających studyów uniwersyteckich tylko wy­

bitnie zdolni chłopcy mają przystęp, nie mó­
wiąc już o znacznych ofiarach pieniężnych, na 
jakie trudno się zdobyć robotnikowi mającemu 
kilkoro dzieci.

Lecz jeżeli syn wasz obdarzony wyższym 
talentem i gorącem zamiłowaniem nauki czuje 
w sobie powołanie do naukowego zawodu, nie 
wstrzymujcie go, kochani Rodzice. Byłoby dla 
niego ciężką krzywdą zaprządz go w jarzmo 
ciężkiej ręcznej pracy, kiedy duch jego rwie 
się do wyższych celów, do innego pola dzia­
łalności. Niech walcząc z trudnościami zdobę­
dzie moc ducha, którą uzbrojony dojdzie z pe­
wnością do celu. A skoro zdobędzie wyższe 
stanowisko dla W as ztąd będzie pociecha i 
chwała, społeczeństwo zaś zyska dzielnego 
pracownika, wiernego syna Kościoła i Ojczy­
zny. — Daj Boże, abyśmy z pośród młodzieży 
naszej, pobierającej wyższe nauki choć kilku 
gorliwych pozyskali duszpasterzy, którzyby 
wśród Rodaków na obczyźnie podjęli tak gwał­
townie potrzebnę pracę około zbawienia dusz. 
Żniwo tak wielkie, a robotników liczba tak mała, 
tak bardzo m ała! C. d. n.

Państwo socyalistyczne w obrazkach.
(Dzień pracy według Bebla „Die Frau").

M ą ż. Żonko, dziś sobie raz wypocznie­
my. Wczoraj wymiatałem kominy, a przed­
wczoraj musiałem kamienie tłuc; dziś mam 
mieć lekcyę turnowania, lecz tego nie zrobię i 
wolę sobie odpocząć.

Z o n a .  Tak, ale nie dostaniesz kwita, żeś 
pracował. Tych dwóch godzin, które każdy 
towarzysz ma pracować, tobie nie podarują, a 
bez kwitka nie dostaniemy jeść.

Mąż.  Masz racyę. To muszę jednak iść 
na turnowanie a za dwie godziny będę z po­
wrotem. Będzie to ładne turnowanie. Rozu­
miem o tern tyle, co Bebel o katechizmie. Da­
wniej było jednakowoż lepiej. Jeżeli czasem nie 
chciało się pracować, było zawsze jednakowoż 
kilka trojaków, za które można było jeść do­
stać i sobie dzień przepróżnować. Lecz teraz 
m u s i  każdy codzień robić, jeżeli niechce gło­
du mrzeć, pieniędzy teraz nie ma, nawet że­
brać nie opłaciłoby się, dostałoby się chyba 
wyschłą kromkę lub kawał skóry od kiszki. 
Ta przymusowa praca i te kwity wcale a wcale 
mi się nie podobają.

Ż o n a .  Mnie to też się nie widzi. Dziś 
mam iść do „Centralnej pralni." Raz zobaczę, 
jak to tam idzie.

M ą ż  (po dwóch godzinach). To było 
piękne turnowanie 1 Kazałem chłopcom koziołki 
przewracać i się zapaskować a sam usiadłem 
w kącie i spałem, boć spać można i bez kwitka. 
Nadzorujący mruczał pod nosem, że nie wy­
pełniam obowiązków, że doniesie o tern cen­
tralnej dyrekcyi, lecz ja  mu porządnie żebra 
pomacałem. Jako socyalista nie dam sobie 
przecież przepisów robić. Bi bel zniósł posłu­
szeństwo wobec Boga, i Boga samego — to 
przecież nie będę się troszczył o takiego nad­
zorcę. Co o n znaczy z całą swoją centralną 
dyrekcyą, tyle j a także. Nie wypełniam, obo­
wiązków, mówił on, tak jakby w państwie so- 
cyalistycznem był jaki obowiązek. Głupstwo. 
Kto mnie ma do czego zobowiązać. B o g a  n i e  
m a, a my towarzysze jesteśmy wszyscy równi 
i żaden nie może drugiemu przepisów robić.

A jak tobie dziś poszło, żonko ?



Ż o n a .  Już nigdy w życiu do tej „Cen­
tralnej pralni“ nie pójdę. Tam, jak  wiesz, ma­
my według przepisów Bebla bieliznę mechani­
czno-chemicznie prać, suszyć, wałkować i pra­
sować. Lecz co ja  rozumiem o mechanice i 
chemii, ani trochę, a towarzyszki je3zcze mniej. 
Co robić. Posłałyśm y po mechaników i che­
mików, lecz żadnego nie było. Naturalnie. 
K toby dziś jeszcze, chociaż Bebel to twierdzi, 
uczył się tak trudnych rzeczy i robił nowe 
wynalazki. Do czego ? Aby wieczorem kwit 
dostać, jak  ten co przez dwie godziny w cen­
tralnej kuchni potrawy smakował. Jeżeli cze­
mu nie wierzę, co Babel mówi, to temu, że w 
państw ie socyalistycznem będzie uczonych i 
artystów  bez miary, którzy dwie godziny będą 
cieleśnie pracowali, a potem oddawać się swym 
ulubionym przedmiotom. Za t n kwit, za któ- 
ry  jeść dostanie, tak jak  każdy inny, nikt rz e ­
telnie pracować nie będzie, ni umysłowo ni 
cieleśnie, a zmysł dla sztuki zaginie zupełnie.

M ąż . Dziś znowu porządną prawdę po­
wiedziałaś. W edług Bebla posiadają mężczy­
zna i kobieta równy talent i zdolności. To 
jednak nie prawda. W  wymowie i w biegłości 
języka zawsze nas kobiety prześcigną.

Z o n a .  Ponieważ zaś żaden mechanik ni 
chemik się nie znalazł, to musiałyśmy socya- 
listyczną bieliznę jak  dawniej w balii prać, 
słonko ją  wysuszy, a wałkownica wygładzi, 
owa zaś centralna pralnia zostanie tylko zwy­
kłem praniem. Lecz do prania nie dam się 
tak na komendę więcej zagnać.

Ziem ie polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i  Mazur.

Z K artu z  donoszą o zasądzeniu przez 
8^dy pruskie w Gdańsku czcigodnego księdza 
Raszkę na zapłacenie 200 marek kary. Rzecz 
m iała się jak następuje. W  maju rb. zastępo­
wał ks. Raszkę ks. prob. Brandenburga i miał 
za niego kazanie, w którem był następujący 
u stęp :

„Dziś jest dużo ludzi — a szczególnie mię­
dzy urzędnikami — którzy przenoszą służbę 
pańską nad służbę Bożą. Ci ludzie wnoszą 
tylko hańbą do domu Bożego i należą w yłą­
cznie do świata, a jedynie dążą do zdobycia 
sobie orderu; ludzie ci stoją naturalnie o wiele 
niżej od tych wszystkich, których dążeniem jest 
zdobycie sobie nieba Niektórzy pozornie żyją 
bardziej po chrześciańsku, nawet spełniają 
dobre uczynki, ale przychodzą w samej 
rzeczy tylko dla tego do kościoła, aby sobie 
uprosić order, a nie błogosławieństwo Boże.

Madejowe Łoże.
O pow iadanie ńistoryczne z X I. wieku.

(Ciąg dalszy.)
— Nie bójcie się Bogno, będę go pilno­

w ał lepiej jak własnego syna.
Noc już zapadła, [gdy wyruszono wśród 

płaczów niewiast, przy śpiewie pieśni Św ięte­
go W ojciecha, którą idący przodem Sw iątni- 
czanie z pod Gniezna, zaczęli:

„Boga Rodzico, dziewico, Bogiem sław io­
na M ary a !“

P o  niwach rżyskiem pokrytych, po łąkach 
mgłami owianych po borach sinych pieśń ta 
popłynęła daleko i szeroko, aż pod ciemne, je - 
siennemi chmurami pokryte niebo. W ojacy szli 
rzędam i, w ijąc się śród piaszczystego gościńca, 
jak  wąż długi, najeżony kolcami. Staszko 
trzym ał się ciągle Świętosława. W  Gąsawie 
zostało tylko dwudziestu wojaków, dużo kobiet 
i dzieci.

N ad ranem, o samem świtaniu przybyto 
do Gniezna. Tu wojewoda Sławój dowiedział 
się, że całą noc ogromne łuny widziano z w ie­
ży kościelnej w stronie Czerniewa, że ztam tąd 
wojew oda Bolko kruszwicki przysłał w iado­
mość jako Czesi już się pokazują i że z g łó ­
wnym obozem Brzetysław  rozłożył się nad 
W artą , pod Pogorzelicami, ale że jego pod­
jazdy sięgają już Czerniewa. W szystko to opo­
w iadał Sławojowi stary  Dobromir, w bramie 
prowadzącej do grodu.

— H a l — rzekł na to Sławój —  trzeba 
się spieszyć. Odpoczniemy sobie tu  trochę, 
zjemy i pójdziemy dalej. Trzeba zasłonić 
Czechom drogę do Gniezna, choćby własną

iersią.

Tacy ludzie posuwają się wprawdzie w życiu 
wyżej i wyżej, ale ich kroki, zdążające do n ie­
ba, są bardzo malutkie."

Jako świadków przesłuchiwano lantrata 
Kellera, pocztmistrza Reimanna, nauczyciela 
Skrzypkowskiego i żonę inspektora szkólnego 
p. Bauera. P rokuratorya ze zeznań świadków 
dopatrzyła się obrazy urzędników i ks. Raszke- 
go skazała na powyższą karę.

W Starogard zk lem  w Czarnym lesie 
zamarzły w polu ziemniaki. W łaściściel ponosi 
znaczną stratę.

P elp lin . Tych dni skończyli malarza z 
Kevelaer (z miejsca pielgrzymek nad holender­
ską granicą, gdzie znajduje się obraz cudowny 
M atki Boskiej, Pocieszycielki utrapionych, cu­
dami słynący) malowanie obrazu na ścianie w 
kaplicy Bożego Ciała w tutejszym kościele ka­
tedralnym. U tw ór ten jest znakom ity .— Nie­
dawno nadeszła tu  wiadomość, że cesarz nie­
miecki i król pruski wyznaczył z funduszu dy­
spozycyjnego 15,000 marek na restauracyę ka­
tedry. Ponieważ już przedtem udzielonych 
było 35;000 marek na restauracye katedry, cała 
suma z kasy rządowej wynosi 50,000 marek. 
Ale cała restauracya kosztuje więcej niż cztery 
razy tyle. Słychać, że rząd pozwolił na od­
bycie kolekty po domach na ukończenie wspo­
mnianej restauracyi.

W G ręboczynie, który kupiła komisya 
kolonizacyjna, założy rząd stacyę protestanckich 
dyakonisek i sprowadzi Niemca lekarza, k tó­
remu na urządzenie da 1000 marek i obok tego 
roczną zapomogę w wysokości 400 marek.

55 Ś w ieck ieg o . M ajątek Pruszcz kupiła 
komisya kolonizacyjna za 650 000 mr.

N ibork Nagłą śmiercią zmarł tu nau­
czyciel szkoły realnej pan Voigt. Gdy wcho­
dził do klasy, padł ruszony paraliżem i ducha 
wyzionął.

* Z W iel. K s . P ozn ań sk iego .
K iszk ow o. Kolonista Kruger z W ie l­

kiego Rybna, którego sprowadziła komisya ko­
lonizacyjna z dalekiego Zachodu tu dotąd, tak 
się już wielce dorobił na swej osadzie, że obe­
cnie wynosi się do swej ojczyzny tj. do Brande- 
burgii. Komisya kolonizacyjna widziała się 
zmuszoną ziemię mu odebrać. K ruger przy­
szedł też pono do tego przekonania, że wszę­
dzie dobrze, ale najlepiej w domu.

W iosk ę R oje w iec, w powiecie w ągro- 
wieckim, przeszło 500 mórg, nabyła z rąk nie­
mieckich za pośrednictwem, firmy Drwęskiego 
i Langnera, Centralnej agentury dóbr w P o ­
znaniu, p. Helena W illiam ze Żnina. Rodaczce 
„Szczęść Boże" na polskiej glebie.

Jakoż ledwie ludzie odpoczęli sobie krzyn- 
kę, a ten i ów uważył trochę ciepłej strawy, z a ­
grały rogi i piszczałki i wyruszono w pochód, 
znów przy dźwięku pieśni św. W ojciecha. D ro ­
ga szła wielkimi borami i m oczaram i; dzień 
był jasny, choć wietrzny i chłodny. Po p ia­
szczystym gościńcu posuwano się jak można 
najprędzej. W ojew oda jechał na przedzie chm ur­
ny i milczący i w wojsku też była wielka 
cisza, jeno Świętosław gadał czasem do S ta­
szka.

— A co smyku, zmęczyłeś się? nie lepiej 
to było u matusi na sianie się wylęgać ?

— O nie, Świętosławie, nie 1 wcale się 
nie zmęczyłem. Mnie aż dusza skacze z ra ­
dości.

— N o! no! niechże ci nie skacze. C ze­
chy to nie miska klusek z mlekiem i miodem 
i nie tak  łatw o ich zjeść. Trzymaj się dobrze 
i ostro.

T ak gawędząc, żartując szli cały dzień, 
raz tylko odpocząwszy sobie u boru na kró­
tko i nad wieczorem przybyli do Czerniewa do 
obozu polskiego.

Obóz ten leżał na dużem, nagiem polu 
otoczonem dokoła lasami. Od czoła miał wiel­
ką ale błotnistą rzeczkę, o brzegach stromych, 
trudnych do przebycia, zwłaszcza jeśli uparcie 
była broniona. N a całem polu leżały pułki 
wojaków, ognie wielkie gorzały, a na nich 
straw a się gotowała lub piekły całe ćwierci 
wołów. Ruchu tu było dużo, choć w ogóle 
tw arze były poważne i smutne. Ciemny w ie­
czór jesienny, w iatr przeraźliw ie wyjący śród 
borów i miotający płomieniami ognisk, czy­
nił ten obóz jeszcze bardziej smutnym i po­
nurym.

— Co tu ludzi, co koni, co zbroi —

K ostrzyn . Od kilku lat istnieje w tern 
mieście fabryka pierników. Właściciel p. M ar­
kiewicz rozsyła swoje wyroby na Prusy, Śląsk, 
W estfalię, to też wyroby jego nie mogą być 
liche, gdy tak dalekich ma odbiorców. Kto 
zwykł zamawiać dotąd na Św ięta z Torunia, 
niechaj życzy zarobku rodakowi, gdy tow ar 
odpowiedni za tę samą cenę.

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
Z aborze C- W  kopalni „G uidogrube" 

zapadł się w poniedziałek filar a obrywające 
się węgle zasypały trzech górników. W zięto 
się natychm iast do odkopania tychże, co było 
robotą bardzo niebezpieczną, i w środę rano 
nareszcie robotnicy dotarli do zasypanych kam ­
ratów. Dwóch z nich, łomny (bajer) Król z 
D oroty i łomny Szalasta z Bełku, zostało za­
bitych, trzeci, hajer Mika, uległ ciężkiemu po­
kaleczeniu. Dwaj górnicy, którzy prawie tuż 
obok w czasie wypadku pracowali, uszli cało. 
W  środę zarw ały się znowu w tej samej ko­
palni, ale w innem miejscu węgle i zabiły łom - 
nego Górnika.

W irek- Na kopalni Deutschland spadł 
w środę do południa hajer Jakubow ski do szybu 
i poniósł ciężkie pokaleczenia n a g ło w ie ; prze­
niesiono do lazaretu knapszafcowego w Króle­
wskiej Hucie.

R acibórz Dziekanem raciborskim za­
mianował ks. K ardynał Kopp księdza H rabaka, 
proboszcza w Rudniku.

G łogów ek. Ciekawe stósunki panują w 
tutejszej szkole dla chłopców. P rzed  nieda­
wnym czasem opuścił ten zakład nauczyciel p. 
Kepler. Teraz p. Keplera zastępować będzie 
pastor pan H artm ann. Tenże sam pastor ma 
być także ordynaryusznm  czyli przełożonym 
seksty i kwinty oraz ma w tych klasach uczyć 
najgłówniejszych przedmiotów szkólnych. O j­
cowie katoliccy, a mianowicie polsko katoliccy 
z tutejszych stron wcale nie są z tego zado­
woleni, że pastor ewangielicki ma być nauczy­
cielem ich synów i dziwią się bardzo, że kie­
rownik szkoły p. W inter tak sobie postąpił.

W roeław . Rodak nasz pan Adam R u- 
szczyński złożył na dniu 12 b. m. przy sądzie 
nadziemiańskim egzamin referendaryuszowski.

Wiadomości se świata.
B erlin . Zmiany sejmowego praw a wy­

borczego domaga się energicznie niezależna 
prasa niemiecka, słusznie dowodząc, że obecny 
trzyklasowy system jestnajniespraw iedliw szym , 
gdyż nadaje wielką przewagę bogaczom 
nad całą masą mniej zamożnych obywateli.

mówił Staszko do Świętosława, trzym ając się 
go pilnie, bo bał się zgubić w tym tłumie.

— B al mój chłopcze! odrzekł Świętosław, 
nas jest dużo, ale Czechów jeszcze więcej.

Świętosław kazał kilku wojakom z G ąsa­
wy rozpalić ogień i rzekł do Staszka.

— Zostań tutaj i nie ruszaj się nigdzie. 
J a  muszę iść przepytać się co tam słychać i 
nie długo wrócę.

Staszko położył się na wilgotnej traw ie i 
p atrzał w obóz i w ognisko. W krótce uwagę 
jego zwrócili ludzie podnoszący głowy do gó­
ry  i pokazujący coś sobie na niebie. Spoj­
rzał i on i ujrzał olbrzymie łuny czerwieniące 
ponuro chmury.

— To Czesi tak p a lą ! — ozwał się ktoś 
w pobliżu — ani chybi będziemy ich tu  mieli 
jutro na karku.

— H a ! — odrzekł inny — potośmy tu  
przyszli, żeby się z nimi bić.

— Bylebyśmy tylko zdołali zdzierżyć ich 
przemoc.

— Nie tak  łatwo, ale kiedy starszyzna 
kazali, to trzeba się bić.

Tak między sobą mówili wojacy, a S ta­
szkowi coraz smutniej na sercu się robiło. 
Nadszedł nakoniec Świętosław i siadając koło 
ogniska, rzekł:

— K ról Brzetysław  opadł ze swoimi o 
dwie mile stąd. Ju tro  świtaniem zleci nam na 
kark.

Zjadł kaw ał pieczeni, poczęstował nią S ta­
cha i owijając się w kożuch, odezwał się:

— Najadłeś się, to teraz śpij, bo jutro 
rano trzeba wstać i Czesi wylegiwać ci się 
długo nie dadzą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P OLS KI J

•5)Grermaniaa podaje ciekawo kwiatki tego sy­
stemu wyborczego w Berlinie. Tam  w okręgu, 
^  którym mieszkają milionerzy, trzeba płacić 
r°cznie najmniej 2 i6 ,000  marek podatku, ażeby 
lo so w ać w pierwszej klasie. „Najuboższy" 
Wyborca drugiej klasy w okręgu, do którego 
fiależy Behrenstrasse, płaci 88 000 marek po­
datku rocznie. Pod Lipami wszyscy ministro­
wie, nie wyjmując kanclerza Hohenlohego, na- 
*e4ą do trzeciej klasy, mimo że pobierają ro­
cznej pensyi 36.000 marek, prócz tego mają 
prywatne dochody. W  innych natomiast okrę­
gach wystarcza płacić 24 marki podatku ro­
dnie, aby módz głosować w pierwszej klasie. 
^*e lepiej dzieje sie np. w Altonie. Tam bur­
mistrz p. Giese wybiera w trzeciej klasie, na­
tomiast pewien roznosiciel chleba w innym o- 
kręgu wyborczym — w pierwszej klasie. Takie 
stosunki istnieć nie powinny i dla tego prasa 
*^da zmiany prawa wyborczego, co jednak nie 
nastąpi, jeśli konserwatyści będą mieli w sejmie 
Większość.

Zarząd głów ny stowarzyszenia Gusta­
wa Adolfa, jak teraz dopiero stało się w iado- 
mem, przekazał cesarzowi W ilhelm owi kwotę 
■30,000 marek na popieranie protestantyzmu w 
Palestynie. Za pieniądze te zbudowany ma 
być w Jerozolim ie jeszcze jeden kościół prote 
stancki, a miejsce stosowne ma wyszukać sam 
'Cesarz. Cesarzowi propozycya ta tok się spo­
dobała, że przyrzekł przyczynić się wraz z 
małżonką do pokrycia kosztów budowy.

B udapeszt. 21 bm. uroczyście przenie- 
8ono do kościoła św. Macieja, a mianowicie 
do kaplicy św. Trójcy zwłoki króla Beli II I  i 
jego żony Anny. K ardynał książę W aszary ce­
lebrował nabożeństwo, a obecni byli dygnita - 
*ze dworscy i sejmowi.

Petersb urg. W  jdobrze poinformowa­
nych kołach dyplomatycznych zapewniają, że 
^ o r ta  dopiero wtedy przyjęła warunki, gdy 
od Austryi, Niemiec, a także od W L ch o trzy­
mała najuroczystsze zapewnienie, że nie na­
stąpi żaden dalszy zamach na zw ierzehni- 
cze prawa sułtana na Krecie.

Z Carogrodu donoszą o wspaniałem 
przyjęciu, jakie zgotowano dla pary cesarskiej 
W  Herche. Cesarstwo zwiedzali szczegółowo 
dabrykę i wystawę kobiercy, z których naj­
miększy i najpiękniejszy ofiarował sułtan cesa 
Jzowi. Cesarska para zaś ustanowiła sty pen- 
dyum dla dziewcząt, które pracow ały nad tym 
kobiercem. Z tego stypendyum mają te dzie­
wczęta otrzymać wyprawę, gdy pójdą za mąż. 
W  nowo wybudowanym kioBku nad morzem 
odbyło się śniadanie dla 70 osób. N azajutrz 
zw iedzała para cesarska meczet św. Zofii i m u­
zeum , następnie uczestniczyła w paradzie w oj­
ska, po południu nastąpiło zwiedzanie niem ie­
ckiego szpitala, wieczorem uczta galowa w pa - 
lacu sułtana.

K onstan tynop ol. W yw ołało tu zdzi­
wienie, że am basada rosyjska nie wywiesiła 
chorągwi z okazyi pobytu niemieckiej pary 
cesarskiej; także z okrętów rosyjskich stojących 
W przystani, nie powiewały podczas całego p o ­
bytu cesarstw a niemieckiego bandery pow i­
talne.

Z różnych stron.
G ladbeck. Proboszczem  naszym został 

mianowany ks. kapelan H enryk Buck z E m s- 
detten.

W  W ellie im  przy Bottropie został w 
ostatni poniedziałek nowy kościół poświęcony. 
Uroczystego aktu dokonał Najprzew. ks. Bi­
skup monasterski.

W  G elsen k irch en  przytrzym ano sfał- 
■zowane dwudziestofenygówki.

H ofsted e-R iem k e. Członek Tow. św. 
Franciszka Kazimierz Słysz został przy pracy 
niebezpiecznie pokaleczony.

O snabruk. Biskup osnabrucki ks. 
dr. H otiag, um arł w drodze do Rzymu, nagle 
w W enecyi.

D żum a w klinice wiedeńskiej. Z W ie­
dnia donoszą, że i druga pielęgnowawczyni 
chorych zapadła na dżumę, a nadto lekarz- 
asystent dr. Muller. Stan wszystkich jest bez­
nadziejny. Razem tedy dotknięte zostały dżu­
mą dotąd cztery osoby, z których służący Ba­
riach, jak wiadomo, umarł. Pojawienie się 
dżumy wywarło w W iedniu wielkie wrażenie. 
Zarządzono energiczne środki celem przeszko 
dzenia rozszerzaniu się tej strasznej choroby. 
Pow stała ona w ten spo3Ób, że morskie świn­
ki, którym zaszczepiano bakcyle dżumy, umie- 
szczt no w nieodpowiedniem miejscu, a za tru ­
dniony przy nich służący Bariach nie zastoso­
wał się do zaleconych mu środków ostrożności.

Rozmaitość!.
T ajem nice listu . Z okoliczności po­

głosek angielskich o przyczynie dymisyi Casi- 
mira Periera z urzędu prezydenta rzeczypospo- 
litej, którą jakoby miało wywołać nieposzano- 
wanie przez władze francuskie pieczeci, zamy­
kającej raporty posła niemieckiego do cesarza 
Wilhelma, nie od rzeczy będzie przypomnieć, 
jak  się zachowywał względem pieczęci, pokry­
wającej tajemnicę listu, pełen rycerskich cnót 
król polski S tefan Batory 300 z górą lat tem u: 
Otóż gdy we wrześniu roku 1581 król ciągnął 
do W itebska na wojnę z W ielkim księciem 
moskiewskim Iwanem W asilewiczem, w drodze 
między Leplem a W łą (pod W itebskiem) za­
biegli mu drogę posłowie Wielkiego księcia. 
Prócz listów do samego króla Stefana, mieli i 
list, adresowany do dawniej wysłanego posła 
moskiewskiego. R ada przyboczna radziła kró­
lowi list ten otworzyć jawnie nie skrycie, i treść 
jego poznać, g d jź  o wielkie tam rzeczy cho­
dz iło :-o  Infianty. Lecz król i temu się oparł, 
a list adresatowi nieczytany odesłał. O fakcie 
tym pisze polski dziejopis Bielski w krótkich 
słow ach: „P rzy  tym liście, co do króla był 
i drugi od moskiewskiego do posła pierwszego, 
który, gdy niektórzy radzili otworzyć, król n e 
chciał, i tak go w całości posłowi do Czaśnik 
odesłał “

C zekolada, ćzy czokolada? Niedawno 
poruszono kwestyę, jak należy p isać: „czoko­
lada", czy „czekolada"? Otóż należy pisać 
„czokolada". W ykazuje to już porównanie z 
wyrazem tym w języku francuskim „le choco 
lat", w niemieckim „Coocolade", w angielskim 
„chocolate", wreszcie włoskim, zkądeśmy zda

niem Lindego -— ten wyraz mieli wziąć, „cio- 
colate" (wymawia się czokolate). A  jeśli już 
żaden z tych wyrazów w języku francuskim, 
niemieckim, angielskim i włoskim nie może 
służyć na dowód niezbity, że jedynie popra­
wnie należy pisać „czokolada", to trzeba się­
gnąć do źródła, zkąd ten wyraz przeszedł do 
języków europejskich. W iadomo, że Ameryce 
zawdzięczamy cenną roślinę kakao, z której się 
wyrabia czokolada, — kiedy zaś hiszpańscy 
zdobywcy M rxyku zapytywali krajowców, jak  
się nazywa ten ulubiony napój, co go z złotego 
puchara pijał ostatni w ładzca Mexyku, M onte­
zuma (właściwie Montekusuma) — odpowiadali 
„chocolati", co po hiszpańsku wymawia się 
„czokolati", i ztąd powstał wyraz hiszpański „el 
chocolate" (wymawia się czokolate.) Z hisz­
pańskiego przeszedł wyraz ten do innych ję ­
zyków europejskich, a także i do naszego.

Sta tystyk a  ludności kuli ziemskiej. F ran ­
cuskie pismo „Science pour tous" robi nastę­
pujące uwagi co do ludności kuli ziemskiej. O - 
gólna liczba ludzi na ziemi dosięga 1,200,000,000. 
Liczba mężczyzn równa się liczbie kobiet. L u­
dzie ci mówią 3064 językami i wyznają 1000 
religij. Corocznie umiera osób 35,214 000, czyli 
98,848 dziennie, 4020 na godzinę i 67 na mi­
nutę. Przeciętny wiek ludzki nie przekracza 
38 lat. Praw ie 25 procent umiera przed koń­
cem 17 roku życia. Zs 100 osób obojej płci 
jedna tylko dożywa 100 lat, a sześć lub siedm 
60. Liczba urodzin wynosi rocznie 36 792,000 
to jest na dzień 100,800, na godzinę 4200, na 
minutę 70. Liczba więc ludzi na ziemi powoli, 
lecz stale się powiększa. Ludzie żonaci dłużej 
żyją od nieżom tych, pracujący dłużej od bez­
czynnych, a przeciętny wiek ludności w spo­
łeczeństwach oświeconych jest wyższy, aniżeli 
u narodów z niską cywilizacyą. L 'czba m ęż­
czyzn żonatych i dzietnych tak się ma do nie­
żonatych i bezdzietnych, jak 73 : 1000. U ro ­
dzeni na wiosnę są silniejsi od urodzonych w 
innych porach roku. Tylko czwarta część 
mężczyzn dochodzi do takiego rozrostu, że może 
nosić broń i pełnić służbę wojskową. Kobiety 
do lat 50 więcej mają widoków dożycia wieku 
sędziwego aniżeli mężczyźni, ale powyżej lat 
50 widoki przeważają na stronę mężczyzn.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego*. 

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus 
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste 123 
2. Abth. S. 403) fiir die Monate November 
und Dezember 1898 und zahle an Abonnement 
und Bestellgeld 1,20 ML
s  I
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Obige 1.20 M. erhalten zu haben bescheinigt.
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B r a c i a  (G e M e r)  L O w e n s t e i n
Bochum, Obere Marktsirasse 18. Herne, Baiinbofsłrasse 12.

Po bardzo tanieli cenacli polecają:

niaterye na suknie i paleloty, sukna, linkskiny, gotową pościel, pierze i pncli,
konfekcyę dla niewiast, mężczyzn i dzieci.

Wykonywanie podług miary, po«l gwarancyą.
B racia (ctebruder) ILówenstein,

H E R N E ,BOCHCII, 
przy ulicy Obere Marktstr. nr. 18. przy ulicy Bahnhofstr. nr. 12.



Towarzystwo św. Barbary w Bochum.
W  niedzielę dnia 6 li3topada o godzinie 4 po południu urządza 

Tow arzystw o św. B arbary w  Bochum
—  - - •i— ob ch ód  15 ro ez n icy  is tn ie n ia   ---------

w  Fali .,Tonhalle“, przy ul. Bongardstr. W szystkie tow arzystw a pol­
skie i R odaków z Bochum i okolicy zapraszam y na naszą uroczystość 
jak  najuprzejm iej. Podcza3 uroczystości zostanie odegraną bardzo 
zajm ująca sz tu k a : „T ró jka  hultajska. O liczny udział uprasza

Z A R Z Ą D .

Towarzystwo św. Walentego w Horde
donosi swym  członkom i w szystkim  Rodakom  w Horde i okolicy za­
mieszkałym, iż w  sobotę 29 października od południa aż do 30 bm. 
wieczorem będziemy mieli polskiego spow iednika O. Korneliusza. T o­
w arzystw o przystępuje wspólnie do Komunii św. w  niedzielę rano o 
godzinie 7*/j. O ja k  najliczniejsze przystąpienie do Sakram entów  św. 
tak  członków jak o  i w szystkich Rodaków mile uprasza Z a r z ą d .

Zarazem  donosi szan. Towarzystwom , w szystkim  Rodakom, któ­
re  zaproszenia odebrały i tym  co dla braku adresów  zaproszeń nie ode­
brały , iż dnia 30 października po południu o 3‘/a godz. odbędzie się 
polskie nabożeństwo z kazaniem, więc prosim y szan. Tow arzystw a, 
k tó re  nas chcą odwiedzić, aby przybyły  tak  wcześnie, abyśm y mogli 
wspólny udział wziąść w nabożeństwie. — Zarazem  donosimy w szy­
stkim członkom naszego to w , iż w  niedzielę dnia 30 października po 
południu o l 1/a godz. da się tow arzystw o odebrać, na którem  będzie 
obecny O. Korneliusz i nasi księża. O ja k  najliczniejsze zgromadzenie 
się w szystkich członków uprasza Z a r z ą d .

Na chorągiew Towarzystwa św. P io tra w Steele
złożyli dobrowolną składkę następujący członkowie: I. Kunstowicz 10 
nu ., F r. Sm ektała 5 m r., M. Sm ektała 5 mr., W . R atajczak 3 mr., F r. 
K atarzyński 3 mr., A- Jęciak  3 mr., Sz. Z ybura 2 mr. J .  Ciszewicz 2 
a r . ,  J . Misiorny 1 mr., W . Dobieki 1 m r.. M aksym. K rystkow iak 1 
rcr., A. Gano 1 mr., M. Grzela 1 m r., St. Bram bor 1 mr., F r. F rank  
1 mr., J . Ciszewicz 1 mr., J . Mocek 1 mr., K. Mocek 1 m r , J . M a­
leszka 1 mr., A. Borosz 50 fen.. A- W ojdek 50 fen , W . Jankow iak 
50 fen., P. Szymczak 50 fen., F r . M inta 1 mr., M. Stachow iak 1 mr., 
A. W alczak 2 m , W . Dobieki 1 m r., W . R atajczak 1 mr., W . Andersz 
50 fen., M. Józiakow ski 1 m r., J . Błoch 1 m „ J .  M isiorny 1 mr., Jan  
Mocek 1 mr., Sz. Z ybura 3 mr., M. Kuras.ński 2 mr., W . R abura 1 
m r., M. Stachow iak 1 mr. Suma 63 mr. 50 fen. Dalsze składki od 
w szystkich Rodaków przyjm ujem y na każdem  zebraniu na sali posie­
dzeń. Za powyższą sk ładkę Bkładamy w  imieniu tow arzystw a św. 
P io tra  w  Steele jak  najserdeczniejsze „Bóg zap łać11. Z a r z ą d .

B aezn o śe!
Towarzystwo „Oświata“ w Bochum.

W  przyszłą środę dnia 26 października o godzinie 8 wieczorem 
odbędzie się u  p. W aw rzyńca F ranki, M aarbriickerstr. 18 zebranie za­
rządu, na które się wszyscy członkowie zarządu staw ić winni.

A n d r z e j  B u d z y ń s k i .

Sprostowanie!
Poniew aż powiedziałem  w  lo­

kalu  w  „Tonhalle11, że bochumskie 
„Sokoły1* już  um arły, w ięc prze­
praszam  za to i powiadam, że bo­
chumskie „Sokoły11 żyją. W  koń­
cu potrzykroć wołam : Niech „So­
koły żyją!

Franciszek Stolpe.

Naszym kochanym  Przyjaciołom
Rafałowi Frydrychowi

i  Szymonowi Kurzydym owi
składam y w  dniu Imienin najser­
deczniejsze życzenia, aby im  Pan  
Bóg pobłogosław ił w  ich pracach 
i by szczęśliwie w  zdrowiu dożyli 
przyszłych Imienin Tego im ży­
czą ich współm ieszkańcy i weso­
ło w ykrzykujem y: nasi sąsiedzi
niech żyją!|

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Od 15 p a źd z ie rn ik a  

br. m ieszk a m  w W an n ę  
(d aw n iej w  B ic k e r n )  
p rzy n lic y  K a r ls tr a sse  
o b ok  k o ś c io ła  k a to l i­
c k ie g o  n a  p a r te r z e  i 
p rzyjm u ję ch o ry ch  c o ­
d z ie n n ie  n a w e t i  w  n ie ­
d z ie le  i  św ię ta  przed  
p o łu d n iem  od  8-m ej 
do 11 g o d zin y , po p o ­
łu d n ia  od  2 do 5  godz.

Dr. Jan Maj,
le k a r z  p ra k ty czn y  p o ls k i ,  

c h ir u r g  i akuszer*

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Bracia Alsberg
I utrzym ują w  niem al 40 

miejscowościach w e w szy- 
I stkich częściach Niemiec 

w ielkie domy sprzedaży.

Bracia Alsberg
I utrzym ują w  Kolonii w łasny 
I centralny dom zakupna dla 

wszystkich sw ych składów.

Bracia Alsberg
I są z powodu obrotu na mi- 
I  liony się liczącego w  stanie 

pokryw ać sw e potrzeby u 
najpierw szych fabryk  (bez 

pośredników.)

Największy i najtańszy dom 
towarowy.

Bracia Alsberg
Wattenscheid

donoszą o nadejściu

nowoeśi jesiennych.
Nasze składy są w towary bogato 
zaopatrzone, więc jest w nich 
największy wybór najnowszego 

rodzaju przedmiotów na

Bracia Alsberg
zawdzięczają sw e obecne I 
w ielkie obroty, które co I 
lok  pow iększają, swej śc i-  I 

s ie j  r z e te ln o śc i.

Braci Alsberg
zawdzięczają swój w ielki I 

obrót sw ej ta n io śc i.

Bracia Alsberg
przeto co się tyczy ta n io -  I 
śc i i  z d o ln o śc i i nadal |

nikt nie prześcignie.sezon jes ienny i zimowy,
Sprzedaż tylko dobryeh towarów po znanyelitanieh eenaeh.

Do sprzedaży mych m a ­
szy n  do gzy c i a poszukuję 
zdolnych i rzetelnych

sprzedawaezy
przy wysokiem wynagro­
dzeniu.

Aug. G ó r i c k e ,
B ochum

^ 20 do 30
zdatnych górników i szleprów

do wiercenia maszynowego poszukuje się przy w y so k ie j  
z a p ła c ie  i  s ta łe j  ro b o c ie

Zgłoszenia przyjmuje ekspedycya „W iarusa Pol- 
skiego“ w Bochum.

H W I H W I W k i m i w i w ś l I I 1! I— IIW — — —

❖  W końcu bieżącego tygodnia otworzę ♦

£  w  L u t g e n d o r t m u n d  £
^  w  domu p. W esthof ^
^  2MF* l,rzy nliey W11 Ii elm strasse *9$ ^

♦w którym sprzedawać będę ▼

obuwie, konfekcyę dla niewiast, kapelusze, ▼  
^  parasole, bieliznę i t. d. ♦

^  ( i .  C i b u l s k i .  ^
^  ^  ^  ^  ^  ♦ f t  f r f H M H f e # #

*
I dom towarowy,

Zupełna wyprzedaż
    z powodu przeprowadzki.

Sprzedaję:

Ubrania dla mężczyzn
od 8 mr. począw szy,

Partya paletotów
IW  od 9  mr. począw szy.

Partya spodni do wybrania po 2 ,5 0  m.
Ubrania dla dzieci.

Przedm ioty dla robotników
po każdej możliwej cenie.

Niech każdy się spieszy, aby korzystać z nadarzającej się sposobności.

N. K leezeu sk i w  llern e,
Bahnhofstr. 66, obok hotelu Schlenkhoff’a, Bahnhofstr. 66.

Za druk, u&luać ! rcdukoyę odpcwledciolny: Antoni Brejskl w Bochum. — Nakładem ! cadonkaml Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego1* w Bochum.


